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W ankiecie „Kameny" 
wypowiada się 

prof. dr Jerzy Topolski 

NAUCZYCIEL 
UCZEŃ 

PARTNERSTWO 
W Lublinie powstaje placówki* dotychczas 

nie spotykana w całym kra ju : szkolny dom kul-
tury. Wyremontowano w tym eelu obszerny bu-
dynek —• zabytek, pozostałość z XVII w., w któ-
rym znajdą miejsce wielofunkcyjne pracownie, 
galeria plastyki« muzeum szkoły» biblioteka 
szkolna itd. Nazwa placówki, stworzona przez 
inicjatorów* nie znalazła odpowiednika w obo-
wiązującej nomenklaturze statutu szkolnych 
placówek kulturalnych. Toteż formalnie Szkol-
ny Dom Kultury nie Istnieje* ale rzeczywistość 
przekroczyła granice administracyjnych ustaleń. 
Dyrektorem placówki Jest Stanisław Kieroński, 
który wraz z kadrą pedagogów I działaczy re-
alizuje nowatorską idee pracy kul turalnej w 
szkole, z jaką kilka lat temu wystąpiła nasza 
rozmówczyni, dyrektorka Zespołu Szkół Ekono-
micznych im. A. I J . Ycttcrów. Maria Berzyńska. 
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w lasach niczyich, bo rzec/pospolitych. 
Taka świadomość drzemie w niektórych umysłach 
przeciętnie patriotycznych, ni głodnych, ni sytych. 
Przeciętność nas po/era jak sarmackie konie, 
ta ni ja kość beztroska, zaklęta w ogonie 
bezpańskiego lenistwa, którym oganiamy 
czoła swe przed niemiłej prawdy komarami. 
Płachtą snu zasłaniamy zmęczone zegary» 
wpatrzeni w telewizor świętujemy — jemy 
zapasy kolejek owych najświętszych sklepowych... 
Znam ci ja badylarza, co nic czyta gazet, 
a w świątecznej kolejce przed kioskiem wystaje, 
kiedy kiełbasę wreszcie i wódę zgromadzi. 
Brzuch napełniamy strawą — zaczynamy radzić: 
— jak żyć by nie wadzić, ale i nie kadzić; 
— jak wilki owcą sycić, by j e j nie połknęły; 
— jak po rękach całować, by nie zginać karku. 
Wiele jest takich pytań w świątecznym jarmarku, 

MĘŻCZYZNA III: 

— Bracie Polaku — po cóż ta zgryźliwość, 
toć umysł jeszcze sklerozą nie zżarty. 
Dziadek pół życia strawił w wojsku carskim, 
ojciec dziedzica po rękach całował, 
a ty sumieniu swemu tylko służysz, 
sam sobie będąc wskazówką i tarczą. 
Wczoraj w gazetach porannych czytałem, 
i c w hucie Katowice pierwszy wytop stali, 
a w rafinerii płockiej coraz więcej 
paliwa kwitnie — umysły rozgrzewa. 
Po cóż tedy narzekać — kiedy trzeba śpiewać? 

MĘŻCZYZNA I I : 
— To nie zgryźliwość bracie, ale pełne brzmienie 
głosu, który przez lata długie grzązł mi w krtani. 
Tak, to prawda, artystów mamy wielkich — ci są w stanie 
zbudować gmach pod chmury z pełnym oświetleniem. 
Zadziwić głośnym zrywem ułańskiej fantazj i . 
Nie spać, nie jeść i nie pić — żywiąc się rekordem. 
A potem, szarą chwilą — wymknąć się w opłotki, 
podeprzeć budkę z piwem i na ławce zasnąć, 
łezkę uronić nawet, gdy Mazurka grają , 
a po kryjomu worki z cukrem do dom targać, 
gdy herbata zgorzknieje jak bolesna prawda. 
Ostro, ostrożnie brać się do zwykłej roboty, 
czolganiem-łganiem mijać zakręty historii. 
Kołatać-łatać wszystko, co się kiedyś przyda. 
Kłamać-łamać poprzeczkę, którą przebrnąć trzeba, 
Klękać-lękać się jutra, spać w błotnistych hutach, 
gdy już knuta-uknuta filozofia knuta, 
lakicrować-kierować słowa tam, gdzie trzeba, 
koczujący-czujący kwaśny zapach chleba. 
Uchwalić-walić prawdę zawsze między oczy, 
martwieje-wieje zając, gdy go wilk zaskoczy. 
Oto kolekcja-Iekcja historii kolejna 
Słowo stało się ciałem, ożyły marzenia 
To nic zgryźliwość, bracie, ale pclnc brzmienie 
głosu, który przez lata długie grzązł mi w krtani. 

MĘŻCZYZNA III: 
— Pokaż bracie, Polaku, ileś utarł już maku! 
Czy z makowych słów twoich — czynów płynie olej? 
Bo cóż rośnie z gadania, które tylko usypia 
lub kuranty wydzwania w zapomnianych kaplicach? 

MĘŻCZYZNA II: 
— Słowo czynem się stanie, gdy na ziemię upadnie, 
gdy przemiesza się z piachem, przejdzie ziemi zapachem, 
gdy zachłyśnic się potem i uzbroi w pokorę, 
gdy się milczeć nauczy już na pomnik nie wróci, 
zakorzeni się trawą zakurzoną zdeptaną, 
ale żywą, upartą, w radość słońca bogatą. 

MĘŻCZYZNA I: 
—| Milczę, słucham i podziwiam — olej w misach już bulgocz© 
a ja bajki nie skończyłem, więc pozwólcie, że ją skończę: 
„Sto kogutów tłustych wraca-pokornicjąc z każdą chwilą, 
pióra na nich potargane i pazury połamane. 
Już z kurami pobratani idą zgodnie ramię w ramię, 
Cicho snuta pieśń o pracy z każdą chwilą potężnieje. 
Ze wszech świata stron lawina dłoni w jedno miejsce spływa. 
Sto kogutów tłustych śpiewa, echem wraca słów bumerang. 
Tłuszcz wycieka razem z potem i użyźnia twardą ziemię, 
z ziemi szklany dom wyrasta o milionach jasnych okien. 
Dom-drogowskaz wiecznie trwaly-na rozstajnych rośnie drogach« 
ruch wskazując w jedną stronę — tak na opak, a serdecznie. 
Bo do środka wszystkie ścieżki, wszelkie przejścia wydeptane. 
W samym sercu dróg rozstajnych dom rodzinny co dnia wstaje, 
dom trzydziestu czterech milionów — pomnik trudu 

zwyczajnego. 
Bochen chleba z polskiej mąki, w której rąk skrwawionych 

treść, 
kaleczonych językami ostów-skrytych w głębi zboża. 
Oto nasza wspólna świętość — oto sprawa — oto sens, 
oto bajka najprawdziwsza, oto racja najuczciwsza — 
oto najdzielniejsza krew" 

MĘŻCZYZNA III: 
— Ziarnka maku — słowa proste jak stwardniałe łzy obronne 
już stlamazone — już zmiażdżone — już z makówek kapie olej, 
a na dłoniach białe bąble nabrzmiewają mgłą czerwoną. 

MĘŻCZYZNA II: 
— Czy u wszystkich? Nic wiadomo. 
Czasem puchnie tylko język, 
a chociażby dłoń się zmęczy 
i zapłaczą linie życia wilgotniejąc na żądanie. 
Czasem prawda tkwi w prawicach 
tak obrzękłych od klaskania, jak od pracy ponad siły. 
Więc popatrzmy, czy w czerepach już mądrości olej kipi, 
bo maksyma najpiękniejsza nam zostanie objawiona, 
klucz do skarbca obiecany. 

MĘŻCZYZNA I : . ^ S Ę Ę t 
— Patrzcie — patrzcie — oto ona! Na tęczowej bramie napis, 
szary cień jak popiół skruchy, niewidoczny, rozmazany, 
wyniszczony zawieruchą wiatrów złudnej koniunktury, 
słów wyplutych wraz z zębami, 
gdy fałszywym tonem zabrzmią w chórze innych slow 
.' .. - • •' . ' ; \ wyblakłych, 

gdy nie zgodzą się z tonacją i wyfrunąć zechcą dalej 
pod prąd płynąć grzbietem fali. 
Czasem wiatry nurt zawrócą i wymiotą zgniłe próchno, 
z dna koryta — stare pniaki wykarczują młodzi drwale. 
W najjaśniejszy z dni słonecznych ruszy regulacja rzeki, 
zwana wiecznym przemijaniem. 
Biec pod górę pocznie rzeka — nowy już kierunek znaczą* 

w drogowskazach zapisany, 
„Ulcc-czekać-czy uciekać" — spyta kret witając światło, 
coraz głośniej ssące pamięć. 
Patrzcie! Oto ta maksy ma-szara na tęczowej bramie! 
Napis cichy kurz porasta. 
Kto przeczyta? 

CHÓR MĘŻCZYZN: 
— Praca! Praca! 

— Tylko tyle? 

— Tak —r nic więcej 

— Czy to mało? 

MĘŻCZYZNA I: 

CHÓR MĘŻCZYZN: 

MĘŻCZYZNA II: 

CIIÓR MĘŻCZYZN: 
— Bardzo wiele! 

MĘŻCZYZNA n i : 
— Razem — młodzi przyjaciele! 

NARRATOR: 
— Na czwartym piętrze najwyższego domu 
mieszka poeta, młody skromny człowiek, 
zwykły urzędnik, krótko ostrzyżony, 
gdy sieć zakupów wytrząsa na stole 
slotcj rybki radości szukając uparcie. 
W noc każdą siodła rumaka balkonu, 
kosmiczny pojazd poetyckich marzeń, 
co noc żegluje ku oazie prawdy, 
czas utracony próbuje dogonić. u 
A kiedy iskra brzasku zapali I nocy braknie na szukanie tfohłcw 
młody poeta goli się w łazience, 
spodnie prasuje i do biura biegnie, 
s ludźmi rozmawia — kolej rzeczy chwali, 
w domu pierze pieluchy, w nocy pisze wiersze. 
dzieci do snu układa, pisze, i tak dalej... 
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